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R edakcya: K raków, G rodzka 55. 
Adm inistracya: S ław k ow sk a  29. 

Dział inser&towy: P o se lsk a  15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

Telefon: Bedakcyi Nr. 338, Administracji Itr, 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

z odsyłką 2 kor., bez odsytki 1 kor. 60  h, 
za granicy 2 mk. 30 fen., 3 fr 50 ctm., 21/* szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy  8 halerzy , 

poniedziałkowy i pcświąteczny 4 halerze.

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplaizy dia zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznaj.
Wychodzi codziennie o godz. T1!̂  rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

R e w o l u c j a  w  R o s j i .
Rewoiucya w Moskwie

„L oial-A nzeiger*  donosi z M oskw y: P o d ­
czas dni o sta tn ich  walczyło po stronie re- 
woiucy nisiow 50.000 uzbrojonych ludzi.
D otychczas n ie  ag n oskow ano  jeszcze 5oo 
poległych. W  o sta tn ich  d n ia  h  a re sz t w ano  
przeszło  InOU osób z in te lig en c ji i ' r o b o ­
t ni ków.

Moskwa, 2 styczn ia . (P e t. ag . te ł.)  Rewo- 
lu c y o n iśc i, k tó rz y  się zam knę li w fab ry ce  
P ro c h o ro w a  p o d d a li się i w ydali b ro ń . W ła  
dze  zaw iadom iły  m ieszkańców  dzie ln icy  P rze- 
śn a  o m ającem  n as tąp ić  o strze liw an iu  i w sk a  
za ły , g dz ie  się m ają  sch ro n ić  k o b ie ty  i dzieci. 
P rz ed m ieśc ie  to  obsadził p u łk  siem ienow ski 
g w ard y i bez o strze liw an ia  D o ty ch czaso w a 
sz k o d a  w  te j dzie ln icy  w ynosi w i le  mi l io 
nów  .rubli W o jsk o  p rzy w ra ca  p rze rw an e  po 
łączen ie  ko le jow e.

W Łodzi.
Z Ł o d z i  d o n o sz ą : N a ulicy L ipow ej d a  

n o  z p e w n e g o  d o m u  s t r z a ł  r e w o l  
w e r o w y  n a  p a t r o l  k o z a c k i .  K o z a c y  
w t a r g n ę l i  do  (ego d o mu  i poranili sza­
blami 7 osób. Dotęd aresztowano 600 osób

Kolej syberyjska uszkodzona.
Do „H am b . N. Nac.hr.* donoszą z P e t e r s ­

b u r g a :  K olej tran ssy b e ry jsk a  zo s ta ła  po 
drugiej s tro n ie  jezio ra  B ajkalskiego w w i e l u  
m i e j s c a c h  u s z k o d z o n e ,  tak, iż tran s  
p o r t pow raca jących  w ojsk się opóźni.

Rewoiucya łotewska
Ryga, 2 s ty c z n ia . '(P e t.  ag. teł.). W  ło te w ­

skich częściach p row incy j z a c h o d n io -n a d m o r­
skich o b jaw ia ją  się p ew n e oznaki u sp o k o je ­
n ia  Z n aczn i'jszy ch  w ydarzeń  w osta tn im  
czasie n ie b y ło  S t r e j k  k o l e j a r z y  i r z e ­
źn i k i w Pi v d z e  t r w a  d a l c i .  P r z e
c i w p o w s t a ń c o m  w y r u s z y ł o  w o j- 
s k o . z  D w e l s k a  i D ź  w i ń s k a .  Ścigano 
b an d y  p o w sta ń  ów , ag ita to ró w  i rząd  w y­
b rany  przez n ich . R e w o l u c y j n a  p r o p a  
g a n d a  p r z e n o s i  s i ę  d o  p ó ł n o c n e j  
c z ę ś c i  I u f l a n t ,  gdzie p o w stań cy  p lą d ru ją  
d o b ra  P ,zvb  ł tu  gen era ł-g u b ero a to r.

Petersburg, 1 styczn ia. „N ow oje W rem ia" 
donosi z zachodn io -nadm orsk ich  prow incyj. 
że zachow anie się Ł otyszów  zdaje się w ska 
zyw ać, iż należy oczekiwać głoszenia ło­
tewskiej repub’iki K u rlan d y i w ojska nie 
rozpo ' żęły jeszcze akcyi. Z Jelec d onoszą  pod 
d a tą  29 g rudn ia , że a re sz to w an o  tam  Ml-ciu 
członków  ko m ite tu  stre jko  vego, poczerń ruch  
kolejow y został pod ję ty .

Budżet Rosył.
Petersburg, 2 sty c zn ia  „S ło w o 44 p rzynosi 

k ilk a  d a t z b u d ż e tu  państw ow ego  n a  r. i9()6 
D ochody  p re lim in o w an e  są n a  2 m ilia rd y  
ru b li, w y d a tk i ty lk o  o 8 m ilionów  niżej niż 
w  ro k u  p o p rzedn im . N a p op raw ę żo łd u  żo ł 
n ie rz y  w staw iono  19 m ilionów , n a  p o w ię ­
k szen ie  p o licy i 21 m ilionów  B udow ę now ych 
o k rę tó w  w o jen n y ch  odroczono . Na o k rę ty  
w o jen n e  już zam ów ione , w s aw iono  zam iast 
60 ty lk o  38 m ilionów  rub li. N a p o k ry c ie  
kosz tów  w o jny  w staw iono  zam iast t:U0 ty lk o  
400  m ilionów , k tó re  m a ją  by ć  p o k ry te  św ie­
żą  em tsyą

Walka a reformę wjborczą.
Zgromadzenia chłopskie

M imo stln.-go m rozu  i zadym ki śnieżnej 
odby ł się w ubieg łych  dn iach  szereg z g ro m a ­
dzeń  po  w siach. W  ta k ą  zaw ieję je  hać na 
w ieś po kilka m il fu rą  nie odw ażyłby się 
d o p raw d y  n ik t inny, jak  tylko ag ita to rzy  so 
cyalistyczni, k tó rzy  też is to tn ie  pow rócili do 
K ra k o w a  skostn ie li z zim na.

w powiecie krakowskim odbyty się w n ie ­
dzielę 31 g ru d n ia  publiczne zgrom adzenia w 
B r a n i c a c h ,  a  n as tęp n ie  w  K o ś c i e l n i -  
k a c h  p rzy  b ardzo  licznym  udziale w łościan. 
N a p ierw szem  z ty c h  zgrom adzeń p rzew o­
dniczy ł tow . Józef P i l c h ,  a przem aw iał' 
to w . K l e m e n s i e w i c z  i, W e s o ł o w s k i  
z K rakow a, oraz w łośc ian in  m iejscov;y D r e ­
w n o w s k i ,  na drugiem  zaś przew odniczył 
to w  W e s o ł o w s k i ,  a refen  >wał tow. K I e- 
m  e n  s ie w i c z. N a -obu  zgrom adzeń,ach je ­
dno g ło śn ie  i z zapałem  uchw alono  rezolucyę, 
do m ag a jącą  się bezpośredniego , równego, p o ­
w szechnego, ta jnego  p raw a  g łosow ania.

W powiecie wielickim odbyło  się w  sobo 
tę  30 g ru d n ia  w  C z a s ł a w i u  w e d,vorze 
zg rom adzenie poufne, n a  k tó re  przybył w ło ­

ścian ie m iejscow i i ze wsi o k o lic zn y c h : z 
R aciechow ic, S osnow y, Krzyworzeki, W żurów , 
K om ornik, k o rn a tk i, Brzozowy, a  także kil­
k u n as tu  m ieszczan z Dobczyc. Z g rom adzen ie  
zagaiła p . B u j  w i  d o w a, p rzew odniczyli w ło ­
ścianin  S u c h  t a  i tow . M a s i u k .  O refo r 
m ie w yborczej referow ał to w . B o c z a r s  k i 
z K ra k o w a . Z grom adzen i jed n o g ło śn ie  p rzy ­
jęli rezolucyę, do m ag ającą  się rów nego, po 
w szechnego, bezp. średni* go i ta jn eg o  pr.iwu 
głosow ań ąy  i p ro te s tu jąc ą  przeciw  s ta n o w i­
sku  sz lach ty  w obec re fo im y  w yborczej. Zgro 
m adzen ie poprzedziło  odśp iew anie przez ch ó r 
dziew cząt w iejskich „W arszaw iank i r. l9 " 5  . 
a n a  zakończenie za in to n o w ał ogół zgrom a 
dzonych „C zerw ony S ztan d ar* .

Ankieta nauczycielska..
K ra k o w sk ie  T o w arzy stw o  n au czy c ie li szkó ł 

lud o w y ch  n a  m ocy upow ażn ien ia  n au c zy c ie l­
stw a, zg ro m ad zo n eg o  (w liczb ie  50u) w  dniu  
12 lis to p a d a  i9 o 5  w  au li u n iw e rsy te tu  w 
K ra k o w ie  pod  p rzew o d n ic tw em  p ro t uniw  
P. D ra  U lanow sk iego  — w sp raw ie  p o l e ­
p s z e n i a  b y t u  n a u c z y c i e l i  l u d o ­
w y c h  zw o ła ło  n a  dzień  28  g ru d n ia  19 5 
a n k i e t ę  m ę ż ó w  z a u f a n i a  do K ra k o  
wa z ca łeg o  k ra ju .

N a zap ro szen ie  p rzy b y ło  520 d e leg a tó w  i 
d e le g a te k , re p re z e n tu ją c y c h  63 pow iaty  
W śró d  n ic h  by li re p re z e n ta n c i p o k rew n y ch  
T o w arzy s tw  i t a k :  T o w  pedag ., T ow . zal. 
n a u c z , T ow . lud  n a u c z ,  T o w  pedag . ru sk  , 
T ow  pom ocy  ru sk ic h  naucz., k ilk u n a s tu  pow  
T ow arz. w zaj pom ocy naucz. R esz ta  pow ia 
tów  n ad e s ła ła  p ism a lu b  te le g ra m y  u sp raw  e- 
d liw ia jące  n a  raz ie  n iem ożliw ość obes łan ia  
a n k ie ty , bądź  so lid a ry z u ją c e  się z gó ry  z 
u ch w ałam i a n k ie ty

A n k ie ta  o b ra d o w a ła  w  g łów nej sali Mu­
zeum  tech n iczn o * p rzem y sło w eg ó . P rzew o d n i 

P * N o vv a ii, jjfetzes' kTaiiióTrśkTe'
go T ow . n au c z  , ra d c a  m ia s ta  — a  w zastęp  
stw ie p O n u fry  W  ł a s y  j  c z u  k , R usin, na 
uczycie! z Ja w o ro w a . S e k re ta rz o w a li pp. 
P io tro w sk i, M iku lsk i, B ie ro ń sk i z K rak o w a, 
L o ren z  ze S k aw in y  i W itw ic k i z K ołom yi.

A n k ie ta  o b ra d o w a ła  śc iśle  w ed łu g  p ro g ra ­
m u na le g ity m a c y a c h  w y d ru k o w a n eg o  i n a ­
d e r  pom y.-lnie w y c z e rp a ła  swój p ro g ra m  w 
8 g o d z in ach  p racy .

P re z e s  za g a ił o b ra d y  p rzem ow ą, w  k tó re j 
d o b itn ie  sk re s lił d z ie je  n au czy c ie ls tw a  z o 
s ta tn ic h  la t  :,0 i w y k az a ł do sad n ie  i rzeczo ­
wo k rz y w d y  i rozpacz liw e p o łożen ie  tego  
s ta n u  w  G alicy i. W ita ją c  sei deczn ie  k o le ­
gów , w ezw ał w szy s tk ich  w im ię  so lidarności 
zaw odow ej do p rzed m io to w ej p rac y  p ro g ra  
m ow ej, sk ie ro w an e j n ie ty lk o  do polepsz n ia  
duli n au czy c ie ls tw a, a le  i do p o d n ie s ien ia  ó- 
go ln eg o  s ta n u  sz k o ln ic tw a  n a ro d o w eg o  i o- 
św ia ty  ludu , do k tó re j to  p ra c y  w in n a  s tan ąć  
c a la  a rm ia , 10 ty s ięc y  n au czy c ie ls tw a , j a k  
je d e n  m ąż, bez różn icy  narodow ości, w yzna 
m a, czy  p rz e k o n a ń  p o lity czn y ch , bo ty lk o  
ta k a  o rg an iz ac y a  s ta n o w a  m oże nas dźw i 
g n a ć  R adźm y, p e ty c y o n u jm y  je szc ze  d ro  
gain i, k o n s ty tu c y ą  dozw olonem i, a  g d y  te  
ś ro d k i zaw iodą, to  re sz tę  za ła tw im y  n a  w iecu 
ogólnym , so lid arn y m  i k a rn y m

W icep rezes  W . W ł a s y j c z u k ,  d z ięk u jąc  
za w y b ó r d lań  i ru sk ie g o  n au c zy c ie ls tw a  za­
szczy tny , zapew nił, że ru sk a  b ra ć  rów n ie  go ­
rąco  j a k  p o lsk a  p ra g n ie  b ra tn ie j zgody , w spól­
nej p ra c y  i jed n o śc i, ja k o  ró w n i z rów nym i, 
b iedn i z b iednym i.

P o  te in  z a g a jen iu  ro zp o czę ły  się o b ra d y  
de p u n k tu  2. S p r a w ę  o r g a n i z a c j i  
n a u c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o  w G a l i  
e y i  i sp raw ę  fu n d u szu  o rg an iz ac y jn eg o , r e ­
fe ro w a ł p. T a r c z y ń s k i  z K rak o w a. W  za­
sadzie  zgodzono  się n a  o rg an iz ac y ę  stanow o  
zaw odow ą, o p a r tą  n a  a u to n o m ii zw iązków  
m ie jscow ych , o k rę g o w y c h  i zw ią zk u  k ra  jo 
w ego. B liższe szczegó ły  b ę d ą  w  regu lam inach : 
i s ta tu c ie , k tó r y  o p ra c u je  o so b n a  kom isya, 
m a ją c a  ju ż  za ry s  i o lb rzym i m a te ry a ł z re ­
fe ra tu  i d y sk u sy i a n k ie ty .

3 P r o je k t  r e g u la c j i  p łac  n a u c zy c ie lsk ic h  — 
p rz e d s ta w ił p. S le fa n  Z a lesk i, o p ie ra ją c  p ra ­
cę tę  ro z d a n ą  cz ło n k o m  w o d b itk a c h  lito g r. —  
n a  cy fra c h  s ta ty s ty k i i b u d że tu  szkolnego  
L fe k t  finansow y  te g o  p ro je k tu  o b e jm u je  za 
sadn icze  p łace  ran g i X I, X  i IX  e ta tu  'u r z ę ­
dn iczego . J e s t  ta m  cy fro w y  dow ód, że nie 
15 m ilionów  ja k  g łoszą  n ie p rz y c h y ln e  czyn 
n ik i, a le  w y sta rczy  oko ło  6 do 7 m ilionów  
k o ro n  n a  ta k ą  r e g u la c ję  p łac . T y le  zaś co- 
n a jm n ie j m o żn ab y  w y d o b y ć  ze sk a rb u  pań 
stw a n a  te n  cel w yłączn ie  — czego  się te ż

nauczyc ie ls tw o  spodz iew a W n io sek  i zasadę  
żąd ań  i reg u laey i p łac  p rz y ję to  jed n o m y śln ie .

4. S p ra w a  p e ty cy i i d e p u ta c y i do rzą d u  
araa  m e m o ry a łu  do  cesarza, p rz y ję tą  zo s ta ła  
ap lauzem . A n k ie ta  p rz y ję ła ' p e ty c y ę  w  c a ło ­
ści. z w n iosk iem  kom isy i, że n a  w y p ad ek , 
gdy by p e ty c y e  te  n ie  odniosły  spodziew anego  
sk u tk u , u p o w ażn ia  a n k ie ta  K ra k o w sk ie  T ow

iiauez. w g lę d n ie  W y d z ia ł w y k o n aw czy  an- 
u e ty  złożony  ze w szy s tk ich  ko in isy j, ab y  

o p raco w a ł m em o ry al do tro n u  i w ysła ł z nim  
p ow ołać  się m a ją c ą  w d an y m  w y p a d k u  de 
pu tacyę .

5. Z a r y s  p r o g r a m u  p r  a w  n o z a w o- 
d o w e g o  i p o l i t y c z n e g o  n au czy c ie ls tw a 
iudow eg" , p o d an y  w 16 p u n k ta c h  przez re 
fe re n ta  K om isy i re d a k c y jn e j p S te fa n a  Z a  
leskiego, a n k ie ta  u ch w a l,ła , w zyw ając  W y ­
dzia ł w ykonaw czy , a b y  m ożłiw ie j a k  naj 
p rędzej p ro g ram  ten  d o s ta ł się do r ą k  ca łego  
nauczycie lsw a. N iechaj n au czy c ie ls tw o  w 
szko le  n a  sw em  s ta n o w isk u  trz y m a  się ś i 
śle za sa d  w ychow aw czych  a le  poza szko 
ją  n iech a j um ie k o rz y s ta ć  ze sw ych  p raw  
o b y w ate lsk ich  w  ca łe j pełn i. T o m yśl p rze 
w odn ia  p ro g ram u . W  d y sk u sy i p o d n io sły  
się żąd an ia , a b y  się czem rych le j pojaw i! 
w łasny o rg an  zw iązk u  n au c zy c ie ls tw a  
o rgan , w  k tó ry m b y  życ ie  i o rg an iz ac y a  s ta ­
now a m iały  n acze lne  m ie jsce  i g łów ne za 
Ja n ie

6 S p r a w ę  z w o ł a n i a  w i e c u  n a u ­
c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o  w G a l i e ;
p rzed staw ił sam  p rezes a n k ie ty  U m ów iw szy 
znaczenie, cel, o raz  sposoby zw o łan ia  ta k ie  
go Wiecu, tra f ił  do p rz e k o n a n ia  zg ro m a d z o ­
nych, a b y  w iec w d an y m  raz ie  o b ejm o w  ł 
a k  najszerszy  ogó ł n au c zy c ie ls tw a  ca łe

k ra ju , a  tern  sam  m, ab y  był m a ń ife s ta cy ą
f> z jed n o c ze n ia  i o rg a n iz .c y i p o tężn e j bo 

yzęrw auej W  zasadzie  postanow ionow o fiU ary
czeka6 i  na s k u te k  ak c y i naszej we W ie

■ ju--- f i ' no duDfee--dzńć
la n ie  osowinej k o m i-y i w iecow ej, w y b ran e j 
przez a n k s e tę  z praw em  k o o p tacy i.
I W d y sk u sy i w ezw ano T o w arzy stw o  Pi da
gog iczne do śc is łe j so lidarności z a n k ie tą  w 
sp raw ie  zw o łan ia  w iecu . (B raw a).

D y r  Ju lia n  M a  c i o ł  o w s k  i z K ra k o w a  
radził, ab y  sp raw ę  w iecu  g ru n to w n ie  ro zp a  
try w a ć  i w ty m  ce lu  p o ro zu m ieć  się z po 
k rew n em i T o w arzy s tw a m i w k ra ju , a szcze­
gólniej z T o w arzy stw em  P ed ag o g iczn em , 
k tó re g o  w icep rezes  p S o lesk i tu  n a  a n k ie ­
cie nas zapew nia , że  sam  osobiście  calem  
se rcem  so lid a ry zu je  się  z a k c y ą  p o d ję tą  
'\iech  tu  — k o n c z y ł d y r. M acio łow sk i — 
p rz y b ę d ą  ale w szyscy, n ie ch  ty s iąc e  do nas 
zjedzie, bo m usim y o k az ać  siłę i so lidarność, 
z k tó rą  się liczyć b ę d ą  i liczyć m uszą  w szyscy.

D la  dalszych  p rac  p o w o ła ła  a n k ie ta  4 ko  
m isye, a  t o : s ta tu to w ą , o rg an iz ac y jn ą , w ie 
cow ą i w nioskow ą. D o te j o s ta tn ie j w p ły ­
nęło k ilk a d z ie s ią t w niosków , k tó re  k o m isy a  
ro zp a trz y  i odpow ie in te re so w an y m

Na te m  p ro g ra m  o b ra d  w yczerpano , wo 
hec czego p rezes k c c o w e m  p rzem ó w ien iem  
z a m k n ą ł zg rom adzen ie .

W  p ią te k  29 g ru d n ia  z. r  z e b ra ły  się w szyst­
k ie  kom isye  i po om ów ien iu  p rzy d z ie lo n y ch  
im spraw , w y b ra ły  z p o śród  sieb ie  (z p r a ­
w e m  k o o p t a c y i )  W y d z ia ł w y k o n aw czy  
a n k ie ty , do k tó reg o  w eszli pp S ian . N o w ak  
z K ra k o w a  ja k o  p rezes, O n u fry  W łasy jczu k  
z Ja w o ro w a  i P a re z y ń sk i z K ra k o w a , ja k o  
w iceprezesi, B ie ro ń sk i i .Mikulski, se k re ta rz e  
D alej re fe ren c i i cz ło n k o w ie : A ndrusik iew i- 
czow a; B ay g er, B ober, F re in d o rf , G ineel, J a ­
w orsk i K ornel. J a w o rsk i Ja n , K aczorow ski, 
Kolm an, L ie lien th a l, Ł o p a ty ń sk i. M acio łow ­
ski Ju lia n , M uller E u g , M ikstem , O rszu lsk i, 
P a łk a , P o lak ie w icz  K az , P ęk sz y c , P io tro w ­
ski, R o tte ró w n a , Soleski, S ieczk o w sk a . S z a ­
fra ń sk i Ja n , Ś w ią teck i, W asu n g , W itw ick i, 
T a ta ra , Z a le sk i b te la n , Z a jączk o w sk i, /m r u ­
ków  ski.

Z  s a l i  s ą d o w e j . .

I

P ro c e s  7 o p«hi ia te rres - r j v p*M<-
V nv b W  d r u g i m  d n i u  r o z p r a w y ,  w 

niedzielę, zebrało się w sali sądowej liczne au- 
dytoryum. Proces ten niezwykły - w skutek swrngo 
początku, daje tem at do ogólnego zastanowienia 
się. Przedewszystkiem  o s k i f r ż e n i .  P ierw sza 
kategorya —  to rzekomo ci, co pobili komisarzy, 
druga kategorya —  świadkowie odwodowfi Zem­
batego, dziwnym cudem przemienieni w oskarżo­
nych, w skutek zeznań świadków tego kalibru, 
co Budkiewicz i Parpan. Pierw szy —  ja k  z pó­
źniejszej rozprawy wynikło —• to człowdek dwu*

krotnie (1 rok i 5 la t) karany za zbrodnie k ra ­
dzieży i sprzeniewierzenia, wydalony z obrębn 
m iasta K rakow a przez policyę, a broniący się 
przed nagabywaniami biletem wdzytowym Toma­
sika ; człowiek, który pełni pod przymusem obo­
wiązki konfidenta policyjnego, z specyalnym przy­
wiązaniem do osoby dra Tomasika tak  dalece, 
że w czasie napadu krzyczał: „zabijają m e g o  
kom isarza14, k tóry  wymyśla takie idyotyzmy bez­
czelne, że drowie Kapellner i Bobrowski chcieli 
struć Tomasika i ten człowiek figuruje jako k la­
syczny świadek! Drugi świadek prokuratoryi —  
to Parpan, zwany „m ysikrólik44 i „lajkonik41, z 
zawodu pokątny stręczyciel sług, człowiek zaw i­
sły od łaski i niełaski tunkeyonaryuszów policyi, 
osobisty wróg oskarżonych — na takich świad­
kach opiera się oskarżenie przeciw ludziom nie­
poszlakowanym !

Oświadczenie dra Kapellnera.
P r z e w o d n i c z ą c y  przesłuchuje oskarżoną 

A lbertynę Zembatą na okoliczność, że zeznania 
jej są sprzeczne ze zeznaniami świadka Barana, 
k tó ry  widział Zembatego w czasie krytycznym 
przed Mandelbaumem, a ona tw iardzi, że był w 
rynku. Obrońca dr Heski wyjaśnia tę  sprze­
czność.

D r H e s k i :  Dla scharakteryzowania prawdo­
mówności Butkiewicza, który zarzucił drowi Ka- 
pelłnerowi, że dopiero pod jego przymusem u- 
dzielił pomocy T om asikow i,' wnoszę o odczytanie 
lis tu  dra Kapellnera, k tóry  tu  przedkładam. P o ­
służy to dla oświecenia prawdomówności Bulkie- 
wicza, człowieka karanego za kradzież i sprze­
niewierzenie jedno- i pięcioletniem więzieniem, 
k tóry  ośmiela się oczerniać lekarza.

Trybunał, po zgodzie prokuratora, uchwala od­
czytać ten list, k tóry  opiewa:

„Dowiedziałem się, że niejaki Butkiewicz, czło­
wiek karany za kradzież i sprzeniewierzenie w ię­
zieniem przez 1 i 5 lat, ośmielił zeznać na roz­
prawie, jakobym zranionego \ komisarza Tomas Aa 
nie chciał opatrzy^ i uszymjiłem to dopiero Jia
jego wezwanie, pizyezem  fyia.t mnie
rękaw ciągnąć. Otóż oświadczam, że to zeznanie 
Bulkiewicxa je s t z palca wyssauem kłamstwem, 
gdyż komisarzowi Tomasikowi natychm iast i; 
z własnej woli udzieliłem pierwszej pomocy- cci* 
zresztą  było moim obowiązkiem lekarskim. W re7 
szcie muszę nadmienić, że za te  oszczercze zal- 
znania nie pociągnę Bujkiewicza tylko dlatego 
do odpowiedzialności, gdyż indywiduum te sto i 
zbyt nisko moralnie, aby mnie mogło obrazić.

Prosząc uprzejmie o przedstaw ienie tego lis tu  
Sądowi, kreślę się z poważaniem D i o /. ■ < 44.

P r z e w o d n i c z ą ,  c y  konstatuje, że ze strony 
trybunału nie daje się w iary obwinieniom Bul- 
kiewicza —  co dr H e s k i  z podziękowaniem 
przyjmuje do wiadomości.

Świadkowie odwodowi,
W o l n y  i W ó j c i k  zeznają, że w : 1 zieli Zem­
batego, Badacza i Gaj o cha w czasie m ^dzy  l l 1/., 
a 12 przed szynkiem Mandelbauma. W ójcik 
wszedł z Baranem do szynku Tilłesa, bawili tam 
10— 15 minut, a gdy w yszli. Zembaty z towa­
rzyszam i ciągle sta li przed Mandelbaumem.

Obrońca dr. H e s k i  staw ia wniosek o prze­
słuchanie Jan a  Jaw orskiego na okoliczność, że 
ten w krytycznym  czasie był razem z W ój­
cikiem i Baranem  przed Mandelbaumem i widział 
Zembatego. Dalej staw ia wniosek o przesłucha­
nie obecnego na sali kom isarza policyi dra, J a ­
sińskiego na okoliczność, że oddalenie od kościo­
ła  Karmelitów do szynku .Rosego i Mandelbauma 
wynosi najmniej 15 minut, wobec czego wyklu- 
czonem je s t, aby Zembaty przebiegł tam.

Trybuuał dopuszcza dowód ze świadka Jaw or­
skiego, natom iast odmawia przesłuchania komisa­
rza  Jasińskiego.

S i e m i ń s k i ,  W  i c li e r,  D u d z i ć k i ,  zezna­
ją  zgodnie, że Zembaty sta ł na ul. Grodzkiej. 
Szczegółowo zeznaje W  i c h e r, że między l l a  
12 dwa razy przechodził ul. G rodzką i zawsze 
widział Zembatego w tow arzystw ie na tem miej­
scu. Stan. W a r c h o ł  zeznaje stanowczo, że 
Zembatego i Badacza widział o 12 na ul. Gro­
dzkiej.

P r  zew*.: Ja k  pan wie, że była 12?
Ś w i a d e k :  Bo dzwonili po kościołach.
P r  z e  w.: Czy mówił pan z ni mi ?
ś  wr i a d e k : Mówiłem z kwadran ? na rogu u l. 

Józefa (Poselskiej) i Grodzkiej.
S w i e r  z , uczeń prywatny, zeznaje, że w cza­

sie pochodu spotkał Konopczyńskiego na konpu 
pochodu ju ż  po pobiciu kom isarza na rogu ulicy . 
G arbarskiej. Zeznaje dalej, że obwiniają Konop­
czyńskiego o. pobicie komisarzy laską, a tymcza­
sem świadek widział, że Konopczyński laski nie 
miał, a ręce trzym ał w kieszeni.

Dr. H e s k i :  J a k  daleko stałKonop-ezynski od 
czoła pochodu?

Ś w* i a d e k : O 50 kr oków.



D r. H e s k i  staw ia wniosek o przesłuchanie 
gospodarza Konopczyńskiego na fak t, iż tenże 
żadnej laski nie ma i że nigdy laski nie nosi.

Trybunał odmawia temu wnioskowi.
D r. H e s k i  wnosi o wezwanie dyrektora szko­

ły handlowej na okoliczność, że Konopczyński 
je s t najwzorowszym i najspokojniejszym ucz­
niem.

J a w o r s k i  Ja n  zeznaje, że widział Zemba­
tego o 1 1 %  przed szynkiem Mandelbauma z Ga- 
jochem i Badaczem. Czas ten  pam ięta dokładuie, 
gdyż wyszedł z sumy w kościele Maryackim.

D r. H e s k i  wnosi o konfrontacyę Tomasika, 
Bulkiewicza i P arpana ze świadkami odwodowy­
mi. Zeznania te  nawzajem się wykluczają; może 
być, że p. Tomasik przyzna, że się omylił. D a­
lej wnosi o wezwanie Jan a  Kolasińskiego na fakt, 
że p. Tom asik w  pierwszej chwili poznał go, j a ­
ko sprawcę, a dopiero po przedstaw ieniu dowodu 
alibi, Tomasik przyznał się do pomyłki. W nosi 
też o przesłuchanie nauczyciela Konopczyńskiego 
na jego kwalifikacye moralne, aby przeciwstawić 
wartość jego w artości moralnej takiego „ obywa­
te la  “, ja k  Budkiewicz.

Niewinny przyznający się.
Co do Inglinga, którego obronę przyjąłem, 

oświadczył mi, że przyznanie się jego je s t nie- 
prawdziwem, że na policyi wmawiano w niego, 
że je s t  socyalistą i że myślał, że nie wolno mu 
w sądzie cofnąć zeznań na policyi przyznanych. 
Ingling cierpi na ból głowy, je s t dziedzicznie 
obciążony, nie śpi po nocach i  dlatego wnoszę o 
przesłuchanie obecnego przy tej rozmowie dozor­
cy, oraz Tom asika i Bulkiewicza, że to nie In ­
gling był sprawcą ukłócia.

P r z e w o d n i c z ą c y  przesłuchuje Inglinga, 
k tó ry  odwołuje swe przyznanie się na policja 
i w śledztwie. Na przedstawienia przewodniczą­
cego podaje, że je s t pierwszy raz w sądzie, że 
dopiero widząc jak  inni się bronią, postanowił 
także się bronić.

P roku ra to r sprzeciwia się wnioskom obrony, 
a trybunał uchwalił wnioskom w szystkim  odmó­
wić. W obec tego staw ia obrońca wniosek, aby 
w  myśl procedury wszyscy świadkowie byli w 
sali. Odmówiono. Dalej wnosi dr H eski o p rze­
słuchanie Ludw ika Kośkiewicza na fakt, że j a ­
kiś mały chłopak przed nim przechwalał się 
„a tom dźgnął kom isarza1*, z czego widocznem 
je st, że Ingling nie może być sprawcą, oraz prze­
słuchanie Feliksa S a l o m o n a  na alibi Zemba­
tego.

Naoczny świadek.
Feliks S a l o m o n  zeznaje, że był świadkiem 

pobicia komisarzy, że przechodzili różni ludzie: 
„żydzi, robotnicy, panowi3“, że spotkał jakiegoś 
'robotnika, k tóry  sję przechwalał, że „a  tom  mu 
HL gdybym miał Jcija, tobym mu jeszcze d a ł0. 
lo b b tn ik  ten był; podobny do Zembatego. Dr 
Heski powtarza swój wniosek o skonfrontowanie 
tOgo świadka z Tomasikiem, przewodniczący od­
mawia, a obrońca odwołuje się do trybunału, 
który zatw ierdza rozstrzygnięcie przewodniczące­
go. (Przewodniczący ciągle powołuje się na to, 
że Tomasika nie ma, ja k  gdyby tak  trudno było 
go sprowadzić!)

Świadek Ludwik K o ś k i e w i c z ,  rzemieślnik, 
zeznaje pod przysięgą, że na rogu ul. Karm eli­
ckiej, obok drukarni Koziańskiego spotkał 2 chło­
paków OKoło 14-letnich, z których jeden mówił: 
„Alern ma psiakrew  dał w... Nożem dźgnąłem 
komisarz; “. F a k t ten opowiadał świadek żonie. 
D r Heski wnosi o skonfrontowanie Tomasika z 
obecnjm  świadkiem, ewentualnie o wyłączenie 
sprawy Inglinga i wdrożenie nowego śledztwa. 
Po sprzeciwieniu się prokuratora, trybunał od­
mawia obydwom wnioskom. W obec tego dr H e­
ski wnosi o odroczenie całej rozprawy, celem 
przeprowadzenia wszystkich dotychczas zgłoszo­
nych, a odrzuczonych dowodów z świadków, znaw­
ców i oględzin. Odmówiono.

Przewodniczący zamyka postępowanie dowodo­
we, a prokurator „podtrzymuje swoje oskarżenie11—  
tylko tyle! P ierw szy raz jesteśm y w sali sądo­
wej świadkami, że prokurator w ta k  ważnej 
sprawie ogranicza się do podtrzym ania oskarże­
nia w t r z e c h  słowach!

Po dłuższem przemówieniu dra Heskiego, p rze­
mawiał dr Himmelblau, poczem trybunał o l 3/., 
udał się na naradę. O godz 2 %  ogłosił prze­
wodniczący następujący:

Wyrok
Z e m b a t y  i K u ś n i e r k i e w i c z  uwolnieni 

od zbrodni gw ałtu publicznego, K o n o p c z y ń -  
c s k i  i rok ciężkiego więzienia, I n g l i n g  
10 miesięcy ciężkiego więzienia, obaj obostrzo­
nego postem, Z e m b a t a ,  H a c k m i l l e r ,  B a ­
d a c z  i G a j  o c h  uwolnieni od zbrodni oszu­
stw a przez złożenie fałszywych zeznań.

P rzy  odczytaniu tego wyroku publiczność gło­
śno szemrze.

P rokurato r zgłasza zażalenie nieważności od 
wyroków uwalniających i wnosi o zatrzymanie 
w szystkich w areszcie śledczym. Dr Heski zgła­
sza zażalenie nieważności i odwołanie co do 
Konopczyńskiego i Inglinga i prosi o wypuszcze­
nie w szystkich na wolną stopę. Trybunał po 
naradzie uchwalił odroczyć rozstrzygnienie do 
ju tra , na posiedzenie Izby radnej.

W yrok  uwalniający Zembatego je s t najdobi­
tniejszą odpowiedzią na postępowanie policyi w 
tej sprawie. Bez najmniejszego dowodu, tylko na 
zeznania takiego Bulkiewicza i P arpana oddaje 
się sądowi dwóch niewinnych ludzi pod zarzu­
tem ciężko karanej zbrodni i powoduje się po­
średnio oskarżenia czterech innych. W idocznie

nęli.
J a k  nazwać dalej postępowanie policyi, k tó ra  

pozwala, aby prywatne osoby (Bulkiewicz i P ar- 
pan) w urzędzie bili aresztowanych Kuśnierkie- 
wicza i Konopczyńskiego? Czy skarga prywatna, 
wytoczona przez Konopczyńskiego Bulkiewiczowi, 
ma być jedyną satysfakcyą? Gdyby ta k  rzecz 
miała się przeciwnie, ciekawem by było zacho­
wanie się policyi wobec takiego śmiałka.

W  poniedziałek o godz. 1 po południu wy­
puszczono Zembatego i Kuśnierkiewicza na wol­
ną stopę.

KRONIKA.
Posiedzenie komitetu wykonawczego wraz 

Z miejscowym odbędzie się dziś we w torek 0 
godz. 77* wieczorem w redakcyi „N aprzodu11.

Obchód sylwestrowy odbył się 31 z. m.
w nocy w Związku stow arzyszeń robotniczych 
w Krakowie. N a program  wieczorku, którym  że- 
gnano rok stary, złożyły się udatne produkcye 
„Chóru robotniczego11 i grona mandolinistów. 
O północy przemówił do zebranych tow. Mi- 
siołek.

Trupy na balu. w  wieczór sylwestrowy u- 
rządzili sobie krakow scy weterani wojskowi za­
bawę z m uzyką i tańcami w sali strzeleckiej. 
W  jednem ze stow arzyszeń robotniczych, znaj­
dujących się w pobliżu, dowiedzieli się obecni 
tam  dla pogadanki o tej zabawie, udali się więc 
tam  o 3 w nocy w pokaźnej liczbie, niosąc ta ­
blicę z napisem „Cześć bohaterom rewolucyi ro­
syjskiej11 i  dwa trupie manekiny i weszli do sali 
z okrzykiem „hańba!11 i wypłoszyli tańczące pa­
ry, darząc je  niepochlebnymi epitetami. Demon­
stranci z „Czerwonym sztandarem 11 na ustach 
opuścili salę, podczas gdy nadbiegająca od dwor-j 
ca kolejowego policya miała ochotę „urzędować11]

Brutalność policyi krakowskiej. Policyanci 
krakowscy, których inteligencya je s t Ogólnie zna-* 
na, nie mogli pominąć tak  pięknej sposobności 
ja k  Nowy Rok, aby nie wyprawić kolosalnej 
awantury, połączonej ze skaleczeniem i areszto­
waniem kilku ludzi. W edle opowiadania naocz­
nych świadków, spraw a m iała następujący prze- 
bieg:

O godzinie 4 7* po południu szedł ul. W iślną 
od strony Rynku w erkm istrz Gustaw  Humel w 
tow arzystw ie dwóch kobiet zupełnie spokojnie. 
Nagle zaczepił ich próżnujący tam policyanv 
111, nakazując im usunąć się z 1 drogi, K p  
mieli rzekomo tąmować przejście j a l ^ 6ffiP  . t y ­
tanowi. Humel zwrócił uwagę policyijinca, ze !|i- 
chowuje się spokojnie i  że droga |fest dla !p- 
żdego wolną. „Am bitny11 po lic jan t wziął słowa 
Humla za „wmieszanie się uo czynności urzędo­
wej 11 i aresztow ał go. Niewinny człowiek oświad­
czył gotowość przejechania się na inspekcyę fia­
krem, za k tóry  chciał sam zapłacić. Tym czynem 
popełnił drugą „zbrodnię11 (opór władzy), wo­
bec czego policyant zagwizdał i z nadbiegłym 
kolegą zaczęli szarpać Humla, a policyant Nr. 
111 zadał mu odrazu 2 ciosy szablą w  głowę. 
Zrobiło się zbiegowisko, ludzie zaczęli na poli- 
cyantów naciskać, wobec czego ci szablami na­
ta rli na publiczność; jednemu (zdaje się akade­
mikowi) zadali ranę w szyję i rozcięli mu palto, 
innego (W ojciecha S.) zranili w rękę, skaleczyli 
lekko około 40 ludzi, zachowując się wprost w 
niepoczytalny sposób, nareszcie przy pomocy k il­
ku żołnierzy z odwacliu zawlekli skrwawionego 
Humla na odwach, którego bramę żelazną Za­
mknięto. P rzed  odwachem stały tłum y przez 2 
godziny, chcąc widzieć owych „bohaterów 11; ci 
jednak uznali za stosowne tylnymi drzwiami wy­
mknąć się. Pogotowie opatrzyło poranionych, 
którzy w dodatku będą oskarżeni o cały szereg 
zbrodni. T ak  zaczął się rok 1906 dla policyi 
krakowskiej.

Nieproszonemu obrońcy w odpowiedzi. Od 
grona urzędników Floryanki otrzymujemy nastę­
pujące p ism o: Mimo odgrażania się brakło jakoś 
p. Butrymowiczowi odwagi do zaskarżenia nas 
do sądu, w zamian za to  umieścił w Nowej R e­
formie sprostowanie, zawierające w sobie stek 
obelg i kłam stw, a rzucające odpowiednie światło 
na charakter tego pana, który bardzo jeszcze 
niedawno zupełnie inaczej myślał i mówił o swej 
dyrekcyi...

PrzedeW szystkiem zastrzegam y się ja k  najka- 
tegoryczniej przed podobnemi oszczerstwami, ja- 
kobyśmy, podnosząc i piętnując nadużycia dyrek­
cyi Floryanki, chcieli jej szkody a nie dążyli do 
sanacyi i uchylenia złej i szkodliwej gospodarki 
kilkunastu jednostek. W ierzymy, że na razie 
uczciwsza część urzędników Floryanki —  nie wi­
dząca nic złego w jej kierownictwie, bo na rzą ­
dy nie ma żadnego wpływu, a ślepo wierzy za­
pewnieniom o niewinności matadorów nie wiedząc 
nic o ich nadużyciach, zupełnie w dobrej wierze 
jestJJJna nas, jako rzekomych wrogów Floryanki, 
oburzona i z tego względu szanując ich dobre 
intencye, przeciwko protestom  tej garstk i nic 
mieć nie możemy.

Zastrzegam y "się jednak  z całą stanowczością 
przeciw  „czystej11 intencyi protestów  ze strony 
tych, którym  obecny system rządów Floryanki 
dogadza, bo w mętnej wodzie łatw iej im o syne-

Zwracamy się zatem do opinii publicznej, aby 
raz przecie przejrzeć zechciała i zanim rzuci k a ­
mieniem potępienia na urzędników Floryanki, pię­
tnujących złą i zgubną gospodarkę jej matado­
rów, a robiących to w  d o b r e j  w i e r z e ,  niech 
zechce dotrzeć do źródła i zażąda przeprowadze­
nia dochodzeń w kierunku podnoszonych ciężkich 
zarzutów , a przeprowadzenie tego dochodzenia 
niech poleci komisyi znawców, złożonej z ludzi 
fachowych, niezależnych i bezstronnych, a z pe­
wnością praw da na wierzch wyjść musi. Co do 
p. Butrymowicza, możemy go zapewnić, że o los 
naszych rodzin jesteśm y równie dobrze dbali, jak  
on, nadewszystko jednak cenimy uczciwe imię, 
a egzystencyę naszych rodzin chcemy oprzeć na 
uczciwej i rzetelnej pracy, a nie na lizuństwie 
i warcholstwie, lub co gorsza, na zmianie prze­
konań stosownie do okoliczności. Niech p. Bu- 
trymowicz przyjmie do wiadomości, że jesteśm y 
lepiej zorganizowani, niż się to jem u zdaje — 
mamy pomiędzy sobą jednostki bardzo poważne 
i wybitne zajmujące stanowiska, a przedew szyst- 
kiem wiemy, do czego dążymy i cel nasz mamy 
jasno wytknięty, t. j .  bez względu na skutki dla 
nas: usunięcie za w szelką cenę nadużyć i u ra­
towanie od zguby drogiej nam instytucyi.

W reszcie oświadczamy, że pro test p. B u try ­
mowicza od początku do końca je s t jednem wiel- 
kiem kłamstwem; nieprawdą je s t bowiem, jakoby 
on nie żądał rehabilitacyi dyrekcyi, natom iast 
praw dą je s t to, co już  poprzednio napisaliśmy, a 
świadczymy się obecnymi na zgromadzeniu w 
dniu 2 bm.

Na razie tyle w kwestyi „sprostowania11 p. Bu­
trymowicza. W  bardzo niedalekiej przyszłości u- 
dowodnimy, że odsłonięcia przyłbicy się nie oba­
wiamy, bo jeden z nas w ystąpi jaw nie i otw ar­
cie z listem , podpisanym pełnem nazwiskiem i 
wezwie Floryankę do zbicia jego zarzutów  na 
drodze sądowej, a zobaczymy, czy p. Butrymo- 
wicz podejmie się obrony dyrekcyi i czy tak  
skwapliwie ja k  obecnie ubiegać się będzie o za­
szczytny ty tu ł: obrońcy ojczyzny.

Uproszczenie odbioru przesyłek poste-re- 
s ta n te  M inisterstwo handlu wydało świeżo za­
rządzenie, mocą którego przesyłki poste-restante 
z szyfrowanym adresem będą na żądanie dorę­
czane adresatom w  mieszkaniu, a także wedle 
życzenia wysyłane na inny adres, przez odbiorcę 
podany. Ułatwienia powyższe nie uchylą jednak 
wcale praw a przysługującego zarządowi poczto­
wemu, domagać się w ykazania tożsamości osoby, 
celem uniknięcia ewentualnych nadużyć, wzglę­
dnie pomyłek.

Z krakowskiej palestry. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: „Odnośnie do artykułu  w kroni­
ce „N aprzodu0 nr. 355 z 27 grudnia b. r. za­
mieszczonego pod tytułem : „Z krakowskiej pa- 
te stry11̂  oświad.v.om stanowczo, pod słowom ho­
noru uczciwego człowieka, że nieprawdą jest, 
abym rozsyłał do kogokolwiekbądź, a względnie 
do okolicznych wsi pisma o treści podanej, zre­
sz tą  ta k  idyotycznej, zalecające mą kancelaryę. 
W  celu wykrycia au tora niewiadomego tych kart, 
iście szatańskiego pomysłu, wniosłem doniesienie 
karne do tutejszej c. k. prokuratoryi państwa, 
i znUow Łiziń<hi, adw okat w K rakow ie11.

W radzie gminnej Połwsia Zwierzyniec iego
na posiedzeniu odbytem dnia 29 grudnia z. r. prze­
dłożył radny tow. P e l l e r  wniosek nagły o u- 
cliwalenie z funduszów gminnych subwencyi 200 
K n a  o f i a r y  r e w o l u c y i  w K r ó l e s t w i e  
P o  1 s k i e m .  Po dyskusyi u c h w a l i ł a  rada na 
p'owyższy cel 100 K.

Tow. P e l l e r  przedłożył też wniosek nagły 
o wysłanie do parlam entu p e t y c y i  z a  po-  
w s z e c h n e m ,  r ó w n e m ,  b e z p o ś r e d n i e m  
p r a w e m  w y b o r c z e m .  W  dyskusyi „poseł11 
W o j t y g a  w yraził zdanie, że nie należy się 
z tern spieszyć, lecz czekać przedłożenia rządowe­
go. Oczywiście wówczas petycya byłaby m usztar­
dą po obiedzie, czego jednak biedna głowa zwie­
rzynieckiego „posła11 nie rozumie. W iększością 
głosów rada odrzuciła nagłość wniosku, który 
wobec tego przyjdzie na porządek dzienny naj­
bliższego posiedzenia, jako zwykły wniosek.

W obec rosnącej w Półwsiu d r o ż y z n y  rada 
gminna zmuszona była pomyśleć o środkach za­
radczych. W skutek  inwestycyj poczynionych przez 
gminę, jako to oświetlenia gazowego, trotoarów  
itd., czynsz mieszkań podniósł się o 25 procent. 
Również podrożały środki żywności. W obec tego 
rada poleciła zwierzchności gminnej przedłożenie 
na najbliższem posiedzeniu szczegółowego projektu 
urządzenia j a t k i  k o ń s k i e g o  m i ę s a .

Z inieyatywy tow. Pellora postanowiła rada 
gminna utworzyć fundusz em erytalny dla funkcy- 
onaryuszów gminnych i refera t tej sprawy po- 
wierzjHa inieyatorowi.

Każdemu d - gustu. Dla bar. G a u t s c l i a  
nie przeminął dzień Nowego Roku bez satysfak- 
cyi. Bo cóż dla austryackiego m inistra może być 
przyjemniejszem, ja k  order i to jeszcze wielki 
krzyż Stefana, najwyższy order austryacki? Za­
służył sobie w zupełności na to „odznaczenie11, 
a powodów nie trzeba, zdaje się, wyłuszczać.

T akże m inister spraw  wewnętrznych hr. B y - 
l a n d t  otrzym ał cenny upominek: wielki krzyż 
Leopolda, rzecz ze zło ta i wysadzoną brylan­
tami...

Odradzenie kasy pułkow°j. W  koszarach je ­
dnego z pułków poza obrębem Krakowa spełnio­
no zuchwałą kradzież w kasie pułkówej. Złoczyń­
cy zabrali sumę 11 .000  koron. Dochodzenia w 
toku.

gdaj u szefa sekcyi w m inisterstwie skarbu w 
sprawie regulacyi płac nauczycielstwa. Deputa- 
cya, k tórą prowadził poseł Onciul, udała się na­
stępnie do m inistra oświaty, który oświadczył, 
że poprawie bytu nauczycieli nie będzie nic stało 
na przeszkodzie, skoro znajdą się na to środki 
po sankcyi ustaw y propinacyjnej. M inister ostrzegł 
jednak deputacyę, że w razie strejku, którym 
grożą nauczyciele, władze szkolne będą musiały 
postąpić z całą surowością.

Bomba pod kości łern. Z Rzymu donoszą: 
"W kościele St. A gata di Pulia podczas nabo­
żeństwa, na którem było obecnych bardzo wiele 
osób e k s p l o d o w a ł a  b o m b a  w s ą s i e d -  
n i e m  z a b u d o w a n i u ,  należącem do kościoła. 
W szystkie szyby w kościele wyleciały, a mury 
zarysowały się. W  kościele p o w s t a ł a  o g r o ­
m n a  p a n i k a .  W iele osób odniosło obrażenia. 
Dziewięć osób aresztowano pod zarzutem  udziału 
w zamachu.

ZAWI ADOMI ENI A.
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Wtorek: „Betleem pilskie11, jasełka w 3 aktach L, 

Rydla, muzyka M. Świerzyńskiego.
Środa: „Jegomość pun Rej w Babinie0, świecka 

krotofila w 3 sprawach A. Ńowaczyńskiego (popu­
larne).

Czwartek: „Skąpiec0, komedya w 5 aktach Mo­
liera.

Piątek: „Wieczór Trzech Króli0, kom. w 3 aktach W.
S/.ekspira.

Sobota: „Hetleem polskie0, jasełka w 3 aktach L. 
Rydla, muzyka M. śWierzyńskiego.

Nied iela: O godz. 3 po p łudniu „Betleem pol- 
sk e , jasełka w 3 aktach L. Rynia, muzyka M. Świe­
rży Oskiego (cer:y zwyczajne); o godz. 7 wieczorem 
„Wieczór Trzech Króli0, komedya w 5 aktach W 
Szekspira.

— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w i­
c z a  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ul. G r o d z k i e j  43, II. p.

b i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
3 —ó, w niedzielę i święta od 9 —1.

C z y t e l n i a  pism otwarta w dni powszednie od 
srodz. 11—1 i od 3 —9, w niedziele i święta od 9 — 1 
i od 3— ■.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie- 
iziel i świat od godz. 7—8 wieczorem.

O w; runkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd biblio­
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo­
wych od godz. 4 6). W kwestyach, dotyczących 

iura porady, informuje biuro Towarzystwa i biuro 
P ra ly w godzinach urzędowych.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
f ranciszkańskiej dziś o godz. 7 /a wieczorem: dr Jó­
zef Z a n i e t o w s k i :  „Anatomia i fizyologia czło­
wieka “ (ilustruwany obrazami świetlnymi).

\' Biurze porad dziś nauka matematyki: A. Le- 
wenberg.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i p ia ­
li Ib —  krajow e i zagraniczne —  nowe 1 prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

SKŁADKI.
D la  g ło d n y c h  d z ie c i  w  K r ó le s tw ie  składa 

p. L G. 73 jx, zebranych w towarzystwie w kawiarni 
^ecesya0.

T E L E G R A M Y .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt, 31 g ru d n ia . M in is te r sp raw  w e­

w n ętrzn y ch  K ris to ffy  u n ie w a żn ił u ch w a łę  m u- 
u icyp ium  s z e g e d y  sk ieg o , n a  p o d staw ie  k tó ­
rej odm ów iono  p o w o łan ia  rezerw is tó w  z a p a ­
sow ych . M in is te rs tw o  po leciło  b u rm is trz o w i, 
a b y  w p rze c ią g u  trz e c h  dn i p o w o ła ł re z e r­
w istów . W ła d z e  m ie jsk ie  u ch w a liły  obecn ie  
te m u  w ezw aniu  zadość  uczyn ić .

Więcej p licyi
Czerniowce, 2 stycznia. Ś w ieżo  u tw o rz o ­

na dy rek ey a  policyi rozpoczęła  sw e czyn­
ności.

Wypadek.
Wiedeń, 2 sty czn ia  A rc y k a iążę  K aro l F ra n ­

ciszek  Józef, syn  a rc y k s . O tto n a  w czo ra j 
p o p o łu d n iu  z łam a ł n a  ś lizgaw ce p ra w ą  nogę 
sk u tk ie m  u p ad k u , spow odow anego  p rzez  
zde rzen ie  3ię z d ru g ą  osobą. S ta n  n ie  budzi 
obaw . L ek a rz  to w a rz y s tw a  ra tu n k o w e g o  
o p a trz y ł k o u tu z y ę , poczem  p rzen iesio n o  a r-  
cyksięe ia  do do m u  rodziców .

Nowy wódz niemiecki.
Berlin, 2 Stycznia. G e n e ra ł- le jtn a n t M o l t -  

k e  zos ta ł m ia n o w an y  szefem  genera lnego  
sztabu .

Agitacya antymilitarna.
Paryż, 2 sty czn ia . W  p ro cesie  o p ro p a ­

g an d ę  p rzeciw  • w o jsk o w ą  sk azan y  zo s ta ł 
H e rv e  na 4 la ta  w ięz ien ia, C ibo t, V igo  i 
Y v e to t na 3 la ta  B o u s ą u e t n a  15 m iesięcy . 
C ip rian i i p n a  N iem iesk a  zo s ta li uw oln ien i. 
R e sz ta  o sk a rżo n y ch  o trz y m a ła  k a ry  od 15 
do 6 m iesięcy w ięz ien ia . W szy scy  o sk a rż en i 
skazan i zosta li n a  g rz y w n ę  100 fr. P ro te ­
stow ali oni przeciw  w y ro k o w i i rz u c a li p o ­
g ró żk i p rzeciw  m ieszczań sk iem u  to w a rz e  
stw u. O puszcza jąc  sa lę śp iew ali z a są d / ..i 
pieśń m iędzynarodow ą.

Ze s to w a rzy szeń  i zg ro m a d zeń .
K B a c z n o ść  m e ta lo w c y  k r a k o w s c y !  Za-

p r i s z a  się wszystkich czł tików aby zeszli się w so- 
bot( ® b. m. o godz. 11 przeh południem w Związku 
sto>r rob., Mały Rynek 5. Sprawa bardzo walna.

2 ____________   Kraków wtnrpfr_____________________________________ N A P R Z Ó D    2 styczniT*T906. Nr. I.

sprawców, ile o popisanie się swą energią 
mysłowością, chwytając pierwszego lepszego z 
brzegu, którego je j usłużni konfidenci podsu-

policyi nie chodziło tak  bardzo o wjTkryeie

kury  i  napychanie kieszeni, a w iedzą dobrze, że 
w razie upadku obecnej kliki, panowanie ich się 
s k o ń c z y . _________________________

DepuUicya nauczycieli bukowińskich. Dq-
putacya nauczycielstwa z Bukowiny była one-
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